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n ie  zbaczał na  p raw o  czy na lew o  od m is te riu m , a le  pozostaw ał w  g ran icach  
jego  w ia ry  i życia” (s. 255). H isto rie  życia św ię tych  s ta ją  się w  te n  spo­
sób d rogow skazam i, k tó re  p ro w ad zą  n as do m iste riu m . W  tym  w łaśn ie  n a ­
leży u p a try w ać  ro lę  lu d z i św iętych  w  każd y m  czasie, a  w  szczególności 
w  chw ili obecnej (s. 272). S ą on i św ia tłem  Boga i „w  n ich  z a ła m u je  się 
n iezg łęb iona  ta je m n ic a  Boga, podobnie  ja k  św ia tło  słońca ro zk ład a  się 
w  b a rw y  tęczy” (zob. J . S u d b r a c k ,  H eilige M enschen . E ine lebendige  
Theoolgie vo n  G o ttes  G ehe im n is , w : G eist u n d  L eben  57(1984)321). W ynika 
stąd , że w  p rzy p ad k u  ludzi św ię ty ch  ich  teo log ią  je s t ich  duchow e życie 
i o d w ro tn ie , ich  d uchow e życie odczytać na leży  jak o  teologię. N a jw a ż n ie j­
szy s ta je  się w ów czas n ie  Bóg ,.pom yślany” a le  B óg ■ żyw y w  k tó rego  ta ­
jem n icach  chcą oni uczestn iczyć przez w ia rę  (s. 279).

Pow yższy te m a t ro zw ija  a u to rk a  w  rozdz ia le  n as tęp n y m  — V II z a ty ­
tu ło w an y m  V isio  bea tifica . W ślad  za von  B a lth a sa re m  om aw ia  w  n im  m i­
s tykę  R uusb roeca  i E ck h a rta , w iz ję  n ieb a  u  Iz jasza , w  A poka lip s ie  o raz  
u  O jców  K ościoła. SwToje ro zw ażan ia  p o d su m o w u je  s tw ierdzen iem , że d la  
szw ajcarsk iego  teo loga  w życiu  przyszłym  s tw o rzen ie  je s t w  pe łn i zespo­
lone z B ogiem  w m yśl słów  św . P aw ła , że Bóg będzie  w szystk im  w e w szy­
stk ich  ( I Kor  15,28). B ędziem y w ów czas w e w spó lnocie  n ie  ty lko  z B ogiem  
a le  i z pozosta łym i ludźm i pozosta jąc  ca łkow ic ie  o tw a rty m i n a  sieb ie  (s. 293).

D w a końcow e rozdzia ły  — V III i IX  — stan o w ią  fo rm ę  zakończen ia 
w cześn ie jszych  rozw ażań  i p o d k reś len ia  kon iecznej łączności teo log ii ze 
św ię tośc ią  — o rth o d o k sii z o rth o p rax is . P o zn an ie  bow iem  rodzi w spó lno tę  
i o ty le możemy' poznać, o ile  jes teśm y  gotow i pokochać poznaw any  po d ­
m io t (s. 302). W ezw an ie  w ięc o „duchow ą” teo log ię  p o zosta je  w  ten  sposób 
ciąg le  ak tu a ln e .

W ażnym  w k ład em  J. K ondy  je s t g loba lna  le k tu ra  p ism  von  B a lth a sa ra  
i ich  an a liza  w  asp ek c ie  teologii i św iętości. P rzy  ich  re fe ro w an iu  a u to rk a  
n ie  o k azu je  się je d n a k  dosta teczn ie  k ry tyczna . P ro w ad z i to  czasam i do o d ­
czucia, że te m a t teolog ii i św iętości je s t je j w łasn y m  tem atem , p rzy  o p ra ­
cow an iu  k tó rego  k o rzy s ta  ze spuścizny' von  B a lth a sa ra . P rzek o n an ie  tak ie  
s ta je  się ty m  m ocniejsze, że n ie  s ta ra  się ona p row adz ić  rów nego  d ia logu  
z w ie lk im  teologiem , ja k  gdyby odczuw ała· lęk , w  w y n ik u  czego n ie  zaw sze 
jes teśm y  całkow ic ie  pew n i, czy  zap isan a  m yśl je s t w łasnośc ią  von  B a lth a ­
sara , czy też  są  to  p rzek o n an ia  au to rk i lub  też jak iegoś innego  teologa. 
T ak i sposób re fe ro w an ia  te m a tu  n ie  u ła tw ia  le k tu ry  książk i i m oże rodzić 
za rzu t a -k ry ty czn o śc i o raz  s ty lu  kaznodziejsk iego . N ie u m n ie jsza  to  je d n a k  
w  n iczym  w ażności i ak tu a ln o śc i po ruszanego  zag ad n ien ia  — św iętośc i 
w  re f le k s ji teolog icznej.

Z d zis ła w  K ija s O FM Conv., L u b lin

Elio G U EH R IER O . H ans u rs vo n  B althasar, K ol. I teologi del 20° seco- 
lo, Ediziomi P ao lin e  1991, ś. 432.

Z m arły  cz te ry  la ta  tem u  szw a jca rsk i teolog H an s  U rs v o n  B a l t h a ­
s a r  co raz  m ocn ie j p rzyciąga  uw agę n ie  ty lko  zaw odow ych teologów , on 
sam  n ie  by ł n igdy  w yk ładow cą teologii, a le  i zw ykłych  w ierzących , k tó rzy  
p ra g n ą  lep ie j poznać  gen iusza  i św iętego  w  je d n e j osobie. M nożą się w ięc 
z jed n e j s tro n y  op raco w an ia  poszczególnych asp ek tó w  jego m yśli, s łow n ika  
używ anych  przez  n iego pojęć, k la sy fik ac ja  jego  teologii, p róby  znalez ien ia  
zależności i w pływ ów , lecz z d ru g ie j strony' odczuw a się b ra k  op raco w an ia  
u jm u jąceg o  w  sposób syn te tyczny  ca łoksz ta łt jego  życia o raz  teologicznego 
dorobku . S am  b o w iem  von  B a lth a sa r  p rzec iw ny  b y ł ro z d ra b n ia n iu  n ie  ty lk o  
teolog ii w  ogólności, a le  i w łasn e j m yśli n a  n ieza leżn e  od sieb ie  tr a k ta ty  
(zob. T heo log ik , cz. I, s. V III).



T ak ą  w łaśn ie  p an o ram ę  b a lth a sa ro w sk ie j w iz ji Boga, człow ieka, św ia ta  
p ro p o n u je  n a m  w łosk i teolog, go rliw y  tłu m acz  p ra w ie  w szy stk ich  dzieł von 
B a lth a sa ra  n a  sw ój języ k  o jczysty , E lio G u errie ro . W  dziew ięc iu  rozdz ia ­
łach  o m aw ia  k o le je  życia teo loga z B azylei o raz  teo log iczną w arto ść  jego  
pub lik ac ji. Całość pozycji kończy bogaty  sup lem en t, gdzie zam ieszczono k il­
k a  w ażnych  listów  von B a lth a sa ra , w ykaz  p rac  w ie lk iego  teo loga  o raz  o p ra ­
cow ań n a  jego tem a t. J a sn y  język , d a r  m ów ien ia  p ro s to  o rzeczach  t r u d ­
nych sp raw ia , że le k tu ra  k siążk i n ie  m ęczy i n ie  zn iechęca. P rzec iw n ie , 
czy ta  się ją  p ra w ie  ja k  fa scy n u jącą  pow ieść w p ro w a d z a ją c ą  n as w  k ra in ę  
Bożej ta jem n icy .

W  p ierw szych  dw óch  ro zd z ia łach  w łosk i teolog o p isu je  h is to rię  rodziny  
G ab rie lle  i O sk a ra  von  B a lth a sa r  m ieszkających  w  L ucern ie , gdzie 12 s ie rp ­
n ia  1905 p rzychodzi n a  św ia t H ans. T u ta j spędza on p ie rw sze  la ta  sw o­
jego  życia aż do ro k u  1917. W  ow ym  bow iem  ro k u  zo sta je  w y słan y  do b e ­
nedyk tyńsk iego  ko leg ium  w  E ngelberg  p rzeb y w ając  w  n im  do 1920 r., k ie ­
dy to p rzenosi się do  szkoły jezu itó w  w  F ed k irch  w  A u strii. P ozosta je  tu ­
ta j p ra w ie  trzy  la ta  i w  1923 r. z ap isu je  się n a  U n iw ersy te t W iedeńsk i 
n a  W ydzia ł l i te ra tu ry  g e rm ań sk ie j, gdzie z o d d an iem  s łu c h a  w ykładów . 
S tyka  się tu ta j z  m yślą  K ie rk e g a a rd a  i z R. G u ard in im . P rzy jaźń  z tym  
osta tn im  p rz e trw a  aż do śm ierci.

S tu d ia  kończy w  ro k u  1928 p ra c ą  za ty u ło w an ą  H istoria  p ro b lem u  escha­
to logicznego w e  w sp ó łczesn e j lite ra tu rze  n ie m ie c k ie j  p rzed s taw io n ą  i o b ro ­
n io n ą  n a  U n iw ersy tec ie  w  Z urychu . P o  śm ierc i m a tk i w  1929 r. w stęp u je  
do n o w ic ja tu  zakonu  jezu itó w  w  F e ldk irch . P o  ukończonym  n o w ic jac ie  na  
trzy le tn ie  s tu d ia  filozoficzne zo sta je  w ysłany  d o  P u lla ch  pod  M onachium . 
S po tyka tu ta j  E rich a  P rz y w a rę  <1889— 1972), k tó rego  b a rd zo  cen i i k tó ry  
n a  s ta łe  w e jd z ie  w  teo log iczną tw órczość von B a lth a sa ra  p rzez  now e sp o j­
rzen ie  n a  analogia en tis .

Je s ie n ią  ro k u  1933 przełożen i zakonn i k ie ru ją  go na· s tu d ia  teologiczne 
do F ra n c ji, do m ałe j m ie jscow ości pod  L yonem  — F o u rv iè re . Jego  ko lega­
m i n a  stu d iach  są  H en ri B o u illa rd , D onatien  M oliat, P ie r re  L yonnet, F ranço is  
V arillo n , Je a n  D anićlou . T u ta j też zbliża  się do H en ri d e  L ubaca , k tó ry  
w p ro w ad za  jego o raz  innyoh  kolegów  w  le k tu rę  O jców  K ościo ła  — Ire n e u ­
sza, O rygenesa, G rzegorza  z Nyssy, D ionizego A reopag ity , M aksym a W y­
znaw cy. W szyscy oni, a w  szczególności O rygenes, zo staw ili n ie z a ta r ty  ślad  
w  jego  teologicznej tw órczości.

N astęp n e  rozdzia ły  — III , IV  i V  o b e jm u ją  p ie rw sze  la ta  k ap łań s tw a  
oraz sp o tk an ie  się z A d rie n n e  von  Speyer. Po  ukończen iu  s tud iów  teo lo­
g icznych w  1937 r. p rze łożen i k ie ru ją  von B a lth a sa ra  do p ra c y  w  red ak c ji 
czasopism a „S tim m en  d e r Z e it” , k tó rego  re d a k to re m  je s t E. P rz y w a ra  i gdzie 
p ra c u ją  rów nież  dw aj b ra c ia  H ugo i K arl R ah n er. W  ty m  czasie sy tu ac ja
polityczna· u lega  g łębok iem u pogorszen iu  i von  B a lth a sa r  zm uszony je s t
opuścić N iem cy. Z dw óch  m ożliw ości: k a te d ra  teologii n a  U n iw ersy tec ie  
G reg o riań sk im  w  R zym ie, a lb o  op ieka  duchow a n a d  k a to lick im i s tu d e n ­
tam i U n iw ersy te tu  w B azylei — w y b ie ra  d ru g ą  i p o w raca  do ojczyzny.

O prócz in ten sy w n e j p racy  d u szp as te rsk ie j, p rzez  w sp ó ln ą  m iłość do M o­
zarta , zb liża  się tu ta j  do K. B a rth a  (1886— 1968) — w zeszlej gw iazdy  teo ­
logii p ro te s tan c k ie j. W spó lne za in te re so w an ia  e ste tyczne  n ie  p rzy s łan ia ły  
je d n a k  teo logicznych różn ic  g łów n ie  n a  zag ad n ien ie  analog ii. Teolog p ro ­
te s tan ck i rad y k a ln ie  sp rzec iw ia ł się ka to lick ie j ko n cep c ji analogii en tis
op tu jąc  za analogia fid e i. U w aża ł bow iem , że jeże li m a  m ie jsce  pew n a  a n a ­
logia pom iędzy B ogiem  a człow iek iem , to  w y łączn ie  d latego , że to  B óg o b ja ­
w ił człow iekow i sw o ją  is to tę  boską. S tąd  też, uczy ł B a rth , n ie  je s t to n igdy  
ana log ia  p ro w ad ząca  od s tw o rzen ia  do S tw órcy , lecz p rzec iw n ie  od S tw ó r­
cy do stw orzen ia . V on B a lth a sa r  p rzec iw n ie , id ąc  za p ro p o zy c jam i E. P rz y ­
w ary , b ro n ił k a to lick ie j n a u k i o analogii en tis  b azu ją c  p rzy  ty m  n a  ta je m -



nicy  W cie len ia  (zob. G. d e  S c h r i j v e r ,  L e m e rv e il le u x  accord de  
l’h o m m e et de  D ieu. Ê tu d ed  e l ’analogie de l’ê tre  chez H . U. vo n  B althasar, 
L euven  U n iv e rs ity  P re s s  1983).

W  B azyeli rów nież, w  chw ili p rzybycia  ta m  zo sta je  m u p rzed s taw io n a  
p ro te s tan c k a  le k a rk a  A d rien n e  von  S peyer (1902—1967). S p o tk an ie  ow ocuje  
p rze jśc iem  von  S peyer do  K ościo ła kato lick iego  i o b ran iem  naszego  teo lo­
g a  za k ie ro w n ik a  duchow ego o raz  osobistego se k re ta rz a  p rzy  sp isy w an iu  je j 
m istycznych  przeżyć. W  celu  p u b lik ac ji je j p ism  von B a lth a sa r  zak łada  
w y d aw n ic tw o  Jo h a n n e s  V erlag . Ze w zględu  zarów n  n a  von  S peyer, a  ta k ­
że n a  W spólno tę  św . Ja n a , p o w sta łą  8 g ru d n ia  1944 r. z p rzeznaczen iem  
d la  osób św ieck ich  pozosta jcych  w  św iecie, k tó re  p rag n ę ły  je d n a k  pośw ię­
cić się w  p e łn i Bogu, von  B a lth a sa r  w  ro k u  1950 opuszcza T ow arzystw o  
Jezusow e, k tó re  n ie  zdecydow ało  się o b jąć  sw o ją  posługą w ym ien ionych  
dzieł.

W  n astęp n y ch  rozdz ia łach  E lio  G u e rrie ro  w y raźn ie  odchodzi od b io g ra ­
ficznych  opisów  bazy le jsk iego  teo loga sk u p ia jąc  uw agę czy te ln ika  n a  an a liz ie  
jego  teo log icznej spuścizny. W  rozdz. VI o m aw ia  w ięc  re la c ję  zachodzącą 
m iędzy  św ię to śc ią  a teologią. T em aty k a  ta , często  obecna w p ism ach  von 
B althasara·, m a  sw e k o rzen ie  w  m istycznych  przeżyciach  A d rie n n e  von 
Speyer, lecz n ie  tylko. B ardzo  w ażn e  je s t tu ta j  rów n ież  sp o tk an ie  z G eo r­
ges B ern an o sem  (f 1948), k tó rego  szw a jca rsk i l i te r a t  zachw yca się w iz ją  
ch rześc ijań sk ieg o  p isa rz a  i ro zu m ien iem  św iętości. D la francusk iego  p i­
sa rza  bow iem  św ięci „są o b razam i bosk iej p ra w d y  i ob jaw ien ia , k tó ry ch  
w ysy ła  Bóg celow o w  chw ilach  szczególnych” (s. 164). P o n ad to  s tu d iu m  
życia  św. T eresy  od D ziecią tka  Jezu s  o raz  św . E lżb ie ty  od T ró jcy  Sw . po ­
g łę b ia ją  w  n im  p o trzeb ę  odejśc ia  od zby t kurczow ego  trzy m an ia  się g rec­
k iego ro zu m ien ia  p ra w d y , gdzie p ierw szop lanow y  s ta je  się w y m ia r ra c jo ­
n a ln y  n ie  zaś a sp e k t egzy sten c ja ln y  (zob. J. K o n d a ,  Das V erh ä ltn is  v o n  
Theologie u n d  H eilig ke it im  W e r k  H ans U rs vo n  B a lthasars, K ö ln  1990).

W  ro zdz ia le  V II G u e rrie ro  om aw ia, w  sposób dość d z ien n ik a rsk i, g łów ­
n e  m yśli p ięcio tom ow ych  szkiców  teo log icznych  von  B a lth a sa ra : V e rb u m  
Caro, o ch a ra k te rz e  zb liżonym  do teolog ii fu n d a m e n ta ln e j; Sponsa  V erb i, 
o tem a ty ce  ek lez jo log icznej — zag ad n ien ie  św ię tośc i i g rzechu  w  K ościele; 
S p ir itu s  C reator, zb liżony  do tr a k ta tu  o D uchu S w .; P n eu m a  u n d  In s ti tu ­
tion , gdzie von  B a lth a sa r  n ie  u s iłu je  u k ryć  sw oich n iepoko i du szp as te rsk ich
0 sy tu ac ję  życia K ościo ła  w  dziesięcio leciu  po V a tica n u m  II i H om o crea tus  
est o tem aty ce  g łów nie an tropo log icznej : s tw o rzen ie , osoba i seks, dziecko
1 śm ierć , w  k ie ru n k u  Boga o raz  Bóg pośród  nas. P o n ad to  w  rozdzia le  ty m  
teolog w łosk i zam ieszcza k ilk a  d robn ie jszych  p ism  von  B a lth a sa ra .

N a jb a rd z ie j obszernym  rozdzia łem  w p ro w ad za jący m  n as w serce B al- 
th a sa ro w sk ie j teo log ii je s t  rozdz. V III — T rylog ia  m iłości. N ie m ie jsce  tu  
oczyw iście n a  d o k ład n ą  an a lizę  k luczow ych e lem en tów  jego  m yśli.. O g ran i­
czym y się w y łączn ie  do w sk azan ia  k ilk u  is to tnych  jego  cech. E lem en tem  
p ie rw szop lanow ym  je s t „m iłość”. D laczego? V on B a lth a sa r  w ychodzi z p rz e ­
ko n an ia , że w ielość do k try n , czy ta jem n ic  n ie  m a żadne j siły p rzek o n u jące j 
i sam e z sieb ie  n ie  p ro w ad zi do w iary . S tąd  też od początku  teo log ia  p o ­
szu k iw ała  e lem en tu  jednoczącego  —  logosu, k tó ry  by łby  ew id en tn y  d la  naszej 
in te lig en c ji p rzy c iąg a jąc  ją  do w iary . A pologeci, a  tak że  późn ie jsi teo lodzy 
u to żsam ia li ta k i logos z kosm osem  n au cza jąc , że poszczególne logoi sp erm a -  
t ik o i  n a b ie ra ją  sensu  i znaczen ia  jed y n ie  p rzez  zan u rzen ie  w  jed n y m  Logosie. 
W  te n  sposób człow iek  s taw a ł się m ikrokosm osem , m ałym  w szechśw iatem , 
w  k tó ry m  n a leża ło  szukać  ro zw iązań  n a  n a tu rę  św ia ta , jego  p ra w  i p lan ó w  
rozw oju . P u n k te m  szczytow ym  tak iego  sposobu m yślen ia  je s t filozofia  K a n ­
ta , o k re ś lan a  często ja k o  re d u k c ja  an tropo log iczna .

In n e  rozw iązan ie , w g  von B althasara·, p ro p o n u je  filozofia  d ialogu, k tó ra  
uczy, że  in d y w id u u m  o d n a jd u je  sam ego sieb ie  n ie  inaczej ja k  ty lko  w  oso­
b ie  d ru g ie j, w  d ia logu  z n ią . W  od ró żn ien iu  w ięc  od re d u k c ji an tro p o lo ­



gicznej, gdzie  człow iek  s ta je  się p an em  św ia ta  i Boga, filozofia d ialogu  
pozostaw ia  o tw a r tą  szczelinę, w  k tó rą  von  B a tlh a sa r  w p ro w ad za  trzec ie  
rozw iązan ie  — m iłość. B ędącą  d rogą  p ośredn ią , pom iędzy  im m an en ty zm em  
i ek s traw erty zm em , m iłość je s t  e lem en tem  jednoczącym  i w  n im  m ożem y 
ponow n ie  odczytać ca łą  b u d o w ę  ch rześc ijań ską . V an  B a lth a sa ro w i chodzi 
tu ta j  oczyw iście o  m iłość n ieskończoną, k tó re j o sta teczn y m  w cie len iem  je s t 
Bóg i s tąd  m iłość m oże być jed y n ie  ak tem  Boga, kończącym  d ra m a t B oga 
z ludzkością , k tó rego  początków  należy  szukać w  S ta ry m  P rzy m ierzu . T ak  
w ięc m iłość, k tó ra  je s t s iłą  d a ją c ą  n o w ą logikę i um o ż liw ia jącą  w e w n ę trz n ą  
jedność dogm atów , s ta je  się  k am ien iem  w ęg ie lnym  teo log ii v a n  B a lth a sa ra .

P o  k ró tk im  w p ro w ad zen iu  w  teologiczne po d staw y  m yśli bazy le jsk iego  
teologa G u e rrie ro  c h a ra k te ry z u je  dzieło  jego życia — try log ię , n a  k tó re  
sk ład a  się H e rrlich k e it, T h eo d ra m a tik , Theo log ik . W  m ie jsce  scholastycz- 
nej tr ia d y : u nus, bonus, v e ru s  von  B a lth a sa r  p rzed k ład a  in n ą : pu lcher, bo­
nus, verus , uw aża jąc , że u n u s  obecny je s t w  pozosta łych  tran scen d en ta lia ch . 
W artości p ięk n a  pośw ięcona jè s t  H errlich ke it red ag o w an a  w  la ta ch  1961—69 
i z aw arta  w  p ięc iu : I. S chau  d er G esta lt (P e rcep c ja  fo rm y  — 1961); II. F ä­
cher der S tile  (S tyle — 1961); I I I .l .  Im  R a u m  der M e ta p h y s ik  (W obszarze 
m eta fizy k i — 1965); I I I .2.1. A lte r  B u n d  (S ta re  P rzy m ie rz e  — 1966); I I I .2.2. 
N euer B u n d  (N owe P rzy m ie rze  — 1969).

W artości dobra  odpow iada  T h eo d ra m a tik , p on iew aż  to  w ła śn ie  w  do ­
b roci p ro m ien iu je  d z ia łan ie  Boga. T eo d ra m a tyka  p rzed s taw ia  w  ten  sposób 
n ieskończoną dobroć Boga, k tó ry  s tw a rza  b y t skończony i in te rw e n iu je  
w sposób d ram aty czn y , k ied y  te n  o s ta tn i u s iłu je  o de jść  od N iego —  źródła  
d o b ra  p ro p o n u jąc  m u  ponow n ie  n ieskończoną dobroć. T ak  w ięc T eo d ra m a ­
tyka ,  p isan a  w  la ta c h  1973 i 1983 je s t h is to rią  sto sunków  pom iędzy  B ogiem  
i człow iekiem . O be jm u je  p ięć pozycji: I. P ro legom ena  (W prow adzen ie  do 
d ra m a tu  — 1973); I I .1. D ie P ersonen  des Spiels. D er M ensch  in  G o tt (Oso­
by  d ra m a tu : człow iek w  B ogu — 1976); II .2. Die P ersonen  des Spiels. Die 
P ersonen  in  C h ris tu s  (O soby d ra m a tu : człow iek  w  C h ry stu sie  — 1978).
III. D ie H a nd lung  (A kcja  — 1980); IV. Das E n d sp ie l  (O sta tn i a k t — 1983).

P o  p rzed s taw ien iu  w a rto śc i p ięk n a  i d o b ra  trz ec ia  trzęść  try lo g ii —
T h eo lo g ik  — po ru sza  te m a t p ra w d y .  P ie rw szy  je j tom  (w  sum ie  liczy ona 
trzy  pozycje) d a tu je  się jeszcze n a  ro k  1947 i za ty tu ło w an y  zosta ł P raw da  
św ia ta  (W a h rh e it der W elt). W  1985 r. von  B a lth a sa r  w łącza  ją  ja k o  tom  
I w  p o w sta jącą  try log ię . P ozosta łe  d w a tom y odnoszą  się  do: W a h rh e it 
G ottes  (P raw d a  Boża — 1985) i D er G eist der W a h rh e it (D uch p ra w d y  — 
1987).

W  końcow ej p a r t i i  om aw ian e j p u b lik ac ji G u e rrie ro  p rzy p o m in a  jeszcze 
o założeniu  przez von B a lth a sa ra  w  1972 r., w raz  z innym i cz łonkam i M ię­
dzynarodow ej K o m isji Teologicznej czasopism a „C om m unio” będącego p ew ­
n ą  p rzec iw w ag ą  „C oncilium ”. W  czte ry  la ta  p rzed  śm ie rc ią  zo sta je  w y ty ­
pow any  do n ag rody  P aw ła  V I, a  w  począ tkach  styczn ia  ro k u  1988 o trzy m u ­
je  n o m in ac ję  n a  kardynała·. W  p rzy w d z ian iu  k a rd y n a lsk ic h  szat p rzeszk a ­
dza śm ierć , k tó ra  z ab ie ra  go w  n iedzie lny  p o ran ek  26 s tyczn ia  tegoż roku.

N ie sposób n ie  docen iać  w a rto śc i p ra c y  E lio  G u e rrie ro , szkoda ty lko , 
że ze w zględów  językow ych i in n y ch  jeszcze n ie  m oże ona  być dostęp n a  
d la  szerokiego g ro n a  po lsk ich  środow isk  teo logicznych i w ierzących . S p o tk a ­
n ie  się z von  B a lth a sa rem , z jego  m yślą, ze w spó łczesnym  O jcem  K ościoła, 
je s t ja k  zan u rzen ie  się w  czystą, św ieżą  w odę.

' Z d zisła w  K ija s  O FM C on ., L u b lin


